Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
ROK VII. NR. 4. KWIECIEŃ 1934. 


GŁOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH 
W POLSCE POD PATRON. ŚW. JÓZEFA I ŚW. TERESY OD DZ. JEZUS. 


Św. Teresa Malgorzała od Najśw. Serca Jezusa 
Karmelilanka bosa, kanonizowana 19 marca b. r. 


KALENDARZ LITURGICZNY 
na miesiąc kwiecień. 
Miesiąc poświęcony czci Najśw. Oblicza Pana Jezusa. 


Modlitwa za Misjonarzy Karmelitów Bosych. 
1. Niedziela: Wielkanoc - Zmartwych- 16. Poniedziałek: św. Benedykta Józefa, 


wstanie Pańskie. abs. gen., $, Labre, W. 
ie dat: 17. Wtorek: św. Aniceta, Pap. M. 

2. Poniedziałek Wielk.: św. Franciszka 18. Środa: Uroczystość Opieki św. Józefa. 
z Pauli, W. (w Kościołach Karmcht. Bł. Marji od Wcielenia,  Karmclit. 
Bos. Błogosławieństwo Papieskie). bos., abs. gen., t. 

3. Wtorek: św. Ryszarda. 19. Czwartek: św. Leona IX., Pap., — 

4. Środa: św. Izydora, B. DK. (Naboż. św. Ekspedyta. 
brackie do św. Józefa). 20. Piątek: św. Hildegundy. św. Wiktora. 

5. Czwartek: św. Wincentego  Fererju- 21. Sobota: św. Anzelma, B. DK., $, *. 
sza, W. 22. Niedziela 3 p. Wielkan. św. Sotera 

6. Piątek: św. Tymoteusza, Męcz. Naboż. i Kaja, Męcz. (W kościołach Karmc- 
do Bosk. Serca P. J.). litów bos., Uroczysiość zewnętrzna 

7. Sobota: św. Celestyna I., Pap. W.J,*. Opieki św. Józefa). S$, 3, 5. 

8. Niedziela Przewodnia (Biała): św. 23. Poniedziałek: św. Wojciecha, B. M. — 
Amancjusza, B. $, *. św. Jerzego, Męcz. 

9. Poniedziałek: Zwiastowanie N. M. P., 24. Wtorek: św. Fidelisa z Sigmaringen. 
abs. gen., t, 2, 3, 4, 5. Męcz. 5. 

10. Wtorek: św. Ezechiela, Proroka. 25. Środa: św. Marka, Ewang. (Navbaż. 

11. Środa: św. Leona l., Pap. DK. brackie do Bosk. Dz. J.), 8, 2, 5. 

12. Czwartek: św. Juljusza I., Pap. W. 26. Czwartek: M. B. Dobrej Rady. 

13. Piątek: św. Hermenegilda, Męczen. 27. Piątek: św. Piotra Kanizjusza, W. DK. 

11. Sobota: św. Justyna, Męcz. $, *. 28. Sobota: św. Pawla od Krzyża, W. $,*. 

15. Niedziela 2 p. Wielk. św. Anastazji 29. Niedziela 4 p. Wielk. św. Piotra, 
Rzymianki. (Naboż. brackie do Matki Mecz. $. 

Bosk. Szkapl.) $, 1. 30. Poniedziałek: św. Katarz. Seneńskiej, P. 


(Ra: na miesiąc, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. 4). 
(3 razy na miesiąc, w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 5). 
(Raz na rok, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. t, 3). 
Bracia i Siostry 3 Zak. Karmclit., mają odmówić w czasie od 9 kwietnia do 
9 maja: jeden cały różaniec za zmarłych N. Zakonu i Dobrodziejów, i jeden raz w tym 
czasie w tej samej intencji przyjąć Komunię św. 


Uwagi co do znaków: 
+ = Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos., pod zwyklemi warunkami: 
spowiedź, komunja św. i modlitwa na intencję Ojca św. 
1 — Odpust zup. dla członków Bractwa Szkaplerznego. 
2 = Odpust zup. dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 
Odpust zup. dla członków Arcybractwa Św. Józefa. 
Odpust zup. dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marj.". 
Odpust zup. dla członków Pap. Dz. Roz. Wiary św. 
Odpust 10 lat i 10 kwadrag za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos. 
Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania 
„Salve Regina“ w kościołach karmelickich. 


Salvis decretis Urbani VIII. 


Przedruk zastrzeżony. 
ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 
Red.: O. Józef. 
We wszystkich sprawach dotyczących „Głosu Karmelu“ i wydawnictw Karmelitańskich, 
uprasza się zwracać pod następującym adresem: O. Franciszek — Redakcja i Administr. 


„Głosu Karmelu", Kraków — ul. Rakowicka 18 (Polska). 
Konto PKO. Czek pocztowy Nr. 407.212. 
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Prenumerata „Głosu Karmelu" na rok 19%4, dla tych, którzy znajdują się w ciężkich 
warunkach materjalnych, a chcieliby pismo nadal prenumerować, wynosi w kraju 
3 zł. — prosimy jednak wpłacać, według możności, jak dotąd 4 lub 5 zł. Zagranicą 
prenumerata roczna wynosi: w Ameryce 1 dolar, w Niemczech 2,50 mn., we Francji 
15 franków, w Czechosłowacji 20 koron czeskich, we Włoszech 12 lirów. 


DRUKARNIA POLSKA FR. ZEMANKA W KRAKOWIE, UL. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 3. 


TREŚĆ: Nowa święla i jej posłannictwo (N—a). — Św. Teresie Małgorzacie od Serca 
Jezusa — wiersz (M. K.). — Swięty Różaniec — część III. chwalebna (S. Teresa od 
Jezusa z llI. Zak. Karm.). — Uczynię cię szczęśliwą... nie w tem jednak, ale w dru- 
giem życiu, — 3 objawienie w Lourdes, (J.). — Cuda w Lourdes na tle epoki (Dr. E. 
Ostachowski)., — Moc ożywcza pokuty (Karmelila bosy). — Pokłosie Misyj karmeli- 
tańskich — Zelja Guerin-Martin -- wzór matek chrześcijańskich (A. P. A.). — Szka- 
plerz Najśw. Marji Panny — Pochodzenie nadprzyrodzone. — Wnętrze zburzonego 
kościola karmelickiego śś. Michala i Józefa w Krakowie. — Z „deszczu róż“ św. Teresy. 
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NOWA ŚWIĘTA I JEJ POSŁANNICTWO. 


Niespełna dziesięć lat upłynęło, jak na ołtarzach świętych 
stanęło owo anielskie dziecię Karmelu. Teresa od Dzieciątka 
Jezus — a dzisiaj znów Namiestnik Chrystusów aureolą świę- 
tych wieńczy skroń innej Karmelitanki bosej. 

Siostra Teresa Małgorzata od Najśw. Serca Jezusa świętą! 

19 marca b. r. Ojciec św. Pius XI. ogłosił uroczyście kano- 
nizację tej młodziutkiej 22-letniej Karmelitanki z Florencji. 

lRadosnym pulsem tętnią serca nietylko sióstr i braci za-' 
konnych nowej Świętej. ale i serca wszystkich wiernych! 

Bo przecież chwała świętych jest chwałą naszą!  Heroizm 
ich cnót daje chlubne świadectwo Kościołowi, co takie ma dzieci, 
piękno ich moralne świadczy o pięknie. o ciągłej żywotności 
religji katolickiej! 

I cóż powiedzą wrogowie Kościoła, gdy chcąc niechcąc mu- 
szą uznać wyższość moralną świętych, potęgę i moc granitową 
ich charakterów? | 

I cóż powiedzą niedbali katolicy, którzy twierdzą, że Świę- 
tość jest nieosiągalna. gdy rok rocznie na piedestale świętości 
stawia Kościół ludzi wszelkiego stanu i wieku? 


Prawdy Chrystusowe w Kościele katolickim 
się nie przeżyły, łaska Boża zawsze działa. jeno 


ri 


za wielu odwraca się od niej... i 
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Zwracamy wzrok nasz ku nowej Świętej. 

Czemu dopiero dzisiaj po 160 latach od śmierci Teresy 
Małgorzaty, bierze Kościół ten cudny kwiat, wynosi go z za mu- 
rów klasztornych, z poza grubych krat i ukazuje go całemu 
światu? 

jest w tem głęboka nauka, bo tak potężna i święta insty- 
tucja jak Kościół, nigdy nie działa bez celu! 

W życiu nowej Świętej dźwięczy ono potężne, nigdy nie- 
przebrzmiałe echo słów Ewangelji: Deus Casitas est — Bóg jest 
miłość! (1. Jan 4, 16). Od nowej Świętej wieje przecudna woń 
cnót, których ludzkości najwięcej dziś trzeba. 

Święta Teresa Małgorzata, to świeży, rozkwitły w niepoka- 
lanej bieli 

Kwiat czystości. 

„Pomiędzy najpiękniejszemi owocami Boskiego Odkupienia, 
zrodzonemi z Krwi Chrystusowej, przejasnym blaskiem lśni 
chwała dziewictwa, które jakby przeniesione w sfery anielskie, 
wyzbywszy się przyziemności, lotnemi skrzydły wzlatuje do 
Boga. 
Jakże radosnem jest, że przy końcu tego świętego Roku, 
możemy wziąć z dziewiczego orszaku, śnieżnej białości Kwiat, 
Teresę Małgorzatę od Najśw. Serca Jezusa i wynieść ją na ołta- 
rze, aby świeciła jaśniej Kościołowi i tchnęła na cały świat 
słodki zapach Chrystusa“ +. 

Sam więc Ojciec św. objaśnia, jakiem jest posłannictwo no- 
wej Świętej: tchnąć zapach świętości w świat! 

„Jezus uważał za konieczne wnieść przedewszystkiem w sto- 
sunki rodzinne: świętość, piękność i siłę, by powstać mogło 
arcydzieło człowieka, zrodzonego z Boga. Dokonał tego, za- 
pewniając duszy człowieka atmosferę czystą 1 zdrową, atmo- 
sferę prawdy, dążenia idealnego woli i gotowości do boju**. 

Dziś świat zapomniał o tem. Wyśmiewa i gardzi czystością. 
To też nastaje straszna dekadencja. Rodzina się rozpada, mło- 
dzież wzrasta w atmosferze niezdrowej, przepełnionej zmysło- 
wością, siły moralne narodów zachwiane. 

A jednak szóste przykazanie Boże jest wiecznym nakazem 
etycznym °. 
= 1 Dekret kanonizacyjny z dnia 18 lutego 1934 r. 


? Biskup O. Prohaszka — Rozmyślania Ewang. 
3 List Episkopatu polskiego z dnia 21 lutego 1934 r. 
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Zatrutemu prądowi, zgniliżnie — musimy przeciwstawić 
piękno i świeżość cnoty! Ojciec święty, wskazując nam nowa, 
anielskiej czystości Świętą, woła: „Im bardziej świat, pogrążony 
w przyziemności, upada — tem wyżej wierni wznieść muszą 
serca. by również nie upadli*!*. 

Walczyć zatem trzeba i myśl podnosić wzwyż! W miękkości 
i wygodach nie wzrasta kwiat czystości. 

Jakże piękny przykład daje nasza Święta, gdy w 18 wiośnie 
życia przyjmuje surowy tryb życia Karmelitanki; jakże jej 
skromność zawstydza dzisiejszy bezwstyd, gdy więcej cierpi nad 
koniecznością odsłonięcia chorego kolana, niż nad samą bo- 
lesną operacją! 

Uśmiechnie się na to dzisiejszy świat, lecz niech porówna 
swego Sskarlałego, zepsutego ducha z wzniosłością i świeżością 
tej dziewiczej Świętej. Wtedy, choćby nie chciał, musi przy- 
znać, że jednak czystość jest najpiękniejszą ozdobą człowieka.. 

Święta Teresa Małgorzata, to 


Kwiat Serca Jezusowego. 

Jak jeleń spragniony do wód żywych, tak rwała się dusza 
tej anielskiej dziewicy do Boskiego Serca. Zrozumiawszy ogrom 
Jego miłości, zatonęła jak mała kropla w jej bezmiarze. 

„Pragnę współzawodniczyć z zakonnicami w miłości Bo- 
że)“ — tak powiedziała na wstępie do Karmelu. Słowa te stały 
się treścią jej życia. 

Wzgardzona, zapoznana miłość Jezusa, pochłonęła ją całko- 
wicie, „a płomienie tej miłości potęgowała Chlebem euchary- 
stycznyin, którego wciąż łaknęła i szczególnem nabożeństwem do 
Serca Jezusowego, którego cześć, przynoszącą tak zbawienne 
owoce, osłabiały wówczas błędy jansenistów, szerzące się 
w Etrurji* 5, 

Jezus pociągał ją nieprzeparcie. Jako dziecię, całą noc, po- 
przedzającą I. Komunję świętą, spędza na modlitwie, jako Kar- 
melitanka całe godziny adoruje Boskie Serce, klęcząc nieru- 
chomo u stóp oltarza. Z ust jej nie schodzą słowa: „Bóg jest 
Miłością*. Rzec można żyje wyłącznie pod ich wrażeniem 1 tre- 
ścią. Dla tej miłości poświęciła wszystko. „Jezu, słodka miłości 
moja, za jakąkolwiek cenę, chcę Twoją być zupełnie“! 


* Dekret kanonizacyjny. 
* Dekret kanonizacyjny. 
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W objawieniu danem św. Małgorzacie Alacoque, Jezus na- 
zwał swe Serce „ratunkiem na ostatnie czasy“. 

Czyż te czasy to nie dzisiejsze? Jeżeli Jezus i Jego prze- 
pastna miłość nie porwie za sobą ludzkości -— zginęła już bez- 
powrotnie! Bo tylko On może być pewnym wodzem, tylko Jego 
moc może ocalić przed rwącym prądem zepsucia, tylko dźwięk 
Jego słów może zagłuszyć dzisiejsze, fałszywe hasła. 

A ostatecznym wyrazem miłości Serca Jezusowego to — 
Eucharystja! 

Wobec dzisiejszych stosunków jest absolutnie niemozliwem 
żyć święcie i szlachetnie, bez częstego. a nawet codziennego 
przyjmowania Komunji św. Bo tam tylko dusza może za- 
czerpnąć pełną energji miłość ideału i cnoty. 

Miłość więc Serca Jezusowego idzie wieścić Światu nowa 
Święta, córka duchowna seraficznej Teresy z Avila, siostra „Ró- 
ży miłości”, św. Teresy z Lisieux. 


Cicha apostołka. 

Błogosławieni cisi, albowiem oni ziemię posiędą. (Mat. 5. 4). 

Ukryta w murach klasztoru florenckiego, nieznana św. Te- 
resa Małgorzata — woń lilji słała Bogu, jak dym kadzidlany. 
Nic więcej? Własną duszę pielęgnowała ku szczęśliwości wie- 
kuistej... Nic więcej? Była na ziemi siostrą aniołów niebieskich... 
Nic więcej? Ach nie! Boć oto Ojciec święty mówi, że była 
skarbnicą, pełnością obfitego owocu i działania, „ofiarą całko- 
wicie oddaną Bogu za grzeszników“, wyniszczającą się w cier 
pieniu dla chwały Oblubieńca, dla dusz Krwią Jego Odku- 
pionycl. 

Wielu sądzi, że apostolstwo jest tylko w gorączce czynu. 
Tymczasem wszystkie wielkie dziela Boże dokonują się w ukry- 
ciu, w cichości. 

Cisi... co posiędą ziemię — cisi błogosławieni, naprawiający 
zepsuty świat, pełnią czynu Bożego. Cisi zdobywają dusze, na- 
pełniają ich pustki modlitwą, umartwieniem pokutnem. wy- 
niszczeniem. 

O takiem apostolstwie przypomniał światu Kościół. lat kilka 
temu przez św. Teresę z Lisieux, o takiem apostolstwie przy- 
pomina dziś przez św. Teresę Małgorzatę. 

Apostolstwo miłości — podsłuchane u drzwiczek Taberna- 


G Dekret kanonizacyjny. 
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kulum, gdzie od 19 wieków bije Serce najcichszego. ukrytego 
Króla apostołów. 

Apostolstwo — podsłuchane w tajemnej mowie Serca Je- 
zusowego, co się skarżyło żałośnie: „Szukałem, ktoby mię no- 
cieszył, a nie znalazłem, czekałem, ktoby się społem smuci, 
a nie było" (Ps. 68). 

Apostolstwo na wzór Marji, co pod krzyżem, w milczeniu 
głębokiem, składała Bogu krew i cierpienie Jezusowe na zba- 
wienie świata. 


Cialo św. Teresy Małgorzaty, po 160 latach od śmierci Świętej, 
nie uległo zniszczeniu. 


Takiemi apostołkami są owe trzy wielkie Teresy, córki naj- 
wierniejsze Marji. Matki Chrystusowej, Królowej Karmelu. Ta- 
kiemi byli, są i będą wszyscy prawdziwi apostołowie. 

Na takim duchu opiera Ojciec św. Pius XI. całą Akcję Ka- 
tolicką. takiego ducha domaga się sławny apostoł Serca Jezu- 
sowego. O. Mateo, na tego ducha wskazują biskupi polscy, „gdy 
z Chrystusowego testamentu", — każą nam wysnuć wnioski — 
„jak przez wielkoduszne apostolstwo w życiu mamy prostować 
nogi nasze na drogę pokoju“. A cóż jest Chrystusowy testament, 
jeśli nie ofiara i modlitwa? š 

I cóż powiedzą na to ci, którzy mówią, że zakony ķkontem- 
placyjne się przeżyły, że są nie na czasie? 

Rozważmy dobrze ducha apostolstwa, a ujrzymy, jak cu- 
downa harmonja zachodzi między czynem a kontemplacją! 
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Od nowej Świętej idzie to zrozumienie. 


W murach klasztornych żyła, a polem jej apostołowania, to 
owe wszystkie rozłogi przestrzenne, gdzie działa, walczy, cierpi 
i odnosi triumfy katolicki Kościół, za który ona cierpiała i mo- 
dliła się. 

+. 

Podnieśmy myśli nasze i serca, my dzieci Matki Najśw., ku 
temu cudnemu Jej Kwieciu. św. Teresie Małgorzacie. 

„Czyńmy wszystko z miłości, a nic brudnem wydawać nam 
się nie będzie“ — woła do nas niebiańska Siostra. A życie jej 
całe uczy, jak wprowadzać w życie te słowa. 

Prośmy więc Boga, by jak jej dał „ze źródeł Zbawicielowych 
zaczerpnąć skarby czystości i miłości“ — tak i nam dał je po- 
siąść. (Modlitwa kościelna). 


Kraków, 11 lutego, w dzień Btog. Teresy Małgorzaty. 
K. b. 


Cierpieć i milczeć, milczeć i cierpieć 
(hasła św. Teresy Małgorzaty). 


SZĄ 


ŚW. TERESIE MAŁGORZACIE 
OD SERCA JEZUSA. 


Rozbłysła cudnie na Karmelu niebie, 
Gwiazdka, napozór maleńka, — 
Lecz blask tak miły rzuca w krąg siebie 
Jak jasna, ranna jutrzenka. 
I Iśni w niej dziwnie Boża moc 
I siła ducha kryje czar, — 
Gwiazdka napozór maleńka... 


Krótko na ziemi żyła 
z Chrystusem w Bogu skryta, 
Z cichych codziennych ofiar 
Korona jej uwita. 
Jej żyć — to Chrystus — 
A umrzeć: zysk! — 
Z Chrystusem w Bogu skryta... 


134 


DODODSOOSOGOGOGOGOSOGEGOOOOOGOGOG 


Kościół dziś świętą ogłasza, 
To Dziecię Karmelu wiośniane — 
Niech nam łask zdroje wyprasza, 
Niech cieszy serca stroskane! 
Nimbem owiana dziewicza skroń, 
Lilję białą dzierży jej dłoń, 
Bożej piękności lśni w niej blask... 


Siostrzyczko nasza, Perlo wybrana! 
Witamy Ciebie w blaskach jasności. 
O ucz nas wszystkich ukochać Pana — 
I żyć już tylko — z miłości! 

Wszak hasłem Twem, 

Wśród życia dróg — 

Te słowa dwa: „Miłością Bóg". 


M.—K. 


SZ 


ŚWIĘTY RÓŻANIEC. 


CZĘŚĆ III. CHWALEBNA. 
1. Zmartwychwstanie P. Jezusa. 


Tak było potrzeba, aby Chrystus ucierpiał, i wstał od umar- 
tych dnia trzeciego. (Łuk. XXIV, 46). 

Zmartwychwstanie Pańskie jest pociechą dla duszy, roz- 
ważającej pobożnie mękę P. Jezusa. Oto, Zbawiciel panuje nad 
życiem, niedostępny dla cierpienia, ani dla świętokradzkiej ręki 
nieprzyjaciela. Nic nie pomogły ani zmowa starszyzny żydow- 
skiej, ani wyrok przez nią od Piłata uzyskany, ani zabójstwo 
popełnione, ani pieczęć na grobie i strażacy: Zwyciężył P. Jezus, 
bo nie ostoi się człowiek przed Bogiem. 

I nietylko sam Chrystus zwyciężył świat, ale dał moc i nam, 
ażebyśmy, wsparci ceną Ofiary Jego krzyżowej, powstali ze 
śmierci grzechu i pychy: „Wstań, który śpisz... a oświeci cię 
Chrystus" (Ef. V, 14). 

Ułomni jesteśmy bardzo i mimo łaski Bożej wciąż upadamy. 
Bóg zna niemoc i nędzę naszą i nie żąda na tym świecie zu- 
pełnej doskonałości, chce tylko byśmy ufność naszą złożyli 
w ręce Chrystusowe i codziennie na nowo „powstawali" z upad- 
ków, zabierając się do pracy nad sobą. 
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„W cierpliwości waszej, posiądziecie dusze wasze” (Łuk. 
XXI-19), — powiedział Zbawiciel i tego od nas żąda. 

„Postąść duszę“ — to stracić ją dla Chrystusa; to ogołocić 
ją ze wszystkiego. co nie jest Bogiem; to tak ją ujarzmić. by 
nie miała żadnych pragnień, uczuć lub myśli niezgodnych 
z wolą Stwórcy. 

W pracy zaś nad tem ogołoceniem, nie ufać własnym si- 
łom, lecz wyłącznie łasce P. Jezusa. 


Dobry nasz Zbawiciel nie przestał nigdy kochać nas mi- 
łością niewypowiedzianą i nie brak Mu sposobów nawiedzania 
nas Swą łaską, która mocna jest dać nam potrzebną cnotę 
1 zwycięstwo nad sobą. 

I nie potrzeba nam daleko i mozolnie tej łaski Jezusowej 
szukać, bo: „Blisko jest ona... w sercu naszem... (Rz. X. 8). 


2. Wniebowstapienie P. Jezusa. 

„I stało się: gdy im błogosławił, rozstał się z nimi i był 
niesiony do nieba”. (Łuk. XXIV, 541). 

P. Jezus, wstępując do nieba, błogosławił Apostołów i ucz- 
niów swoich, a przez nich wszystkich tych, którzy im uwierzą. 
Błogosławieństwo więc Chrystusowe spoczywa na całym Ko- 
ściele katolickim. na każdej duszy ochrzczonej. 


Błogosławieństwo — to świadectwo życzliwości jednej osoby 
dla drugiej; cena jego tem większa, im żywiej dla nas bije 
serce osoby błogosławiącej, im o większe rzeczy dla nas prosi 
Boga i im milsze są Bogu jej modły, bo wówczas są dla nas 
skuteczniejsze. 

Jakże więc wielką otuchą napełnić nas winno błogosia- 
wieństwo P. Jezusa, które zdolne jest mocą swą i ceną, dopro- 
wadzić nas do tego nieba, które w chwili Wniebowstąpienia 
zostało dla nas otwarte. 

A blogosławi nas P. Jezus. już nietylko z nieba. ale to- 
dziennie i na każdą chwilę z ołtarzy, na których składa za nas 
Ojcu Swemu niekrwawą Ofiarę. Błogosławi każdej pracy, my- 
ślii uczuciu — nawet odpoczynkowi i rozrywce — jeśli są 
zgodne z wolą Bożą. Ozdobiony błogosławieństwem Bożem na- 
biera każdy nasz czyn wartości przed Bogiem. Dlatego też nie 
smućmy się. jeżeli warunki zmuszają nas do cichej, żmudnej, 
codziennej pracy w świecie. a uniemożliwiają częstą modlitwę 
i bohaterskie czyny miłości. 
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Chwalebne Zmartwychwstanie Jezusa 
obraz Jana Matejki. 


P. Jezus błogosławi zawsze tam, gdzie jest wierność łasce, 
a wierność będzie wszędzie. gdzie jest spełniona wola Boża. 
A wolę swą objawia nam Bóg właśnie temi warunkami. w ja- 
kich nas w życiu stawia. 

„JW domu Ojca mego jest mieszkania wiele" — powiedział 
P. Jezus do Apostołów przy Ostatniej Wieczerzy, to znaczy, że 
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różne są stopnie świętości, ale zasada jedna: wierność la- 
sce, wierność w rzeczach najmniejszych. Tą wier- 
nością na codzień pomnażać będziemy łaskę, będziemy w niej 
„wzrastać“ aż do kresu naszego, ufni oglądania Chrystusa. 
w niebie, bo „Kto wytrwa aż do końca, ten zbawion będzie”. 


3. Zesłanie Ducha świętego. 

„A ja posyłam obietnicę Ojca mego dla was; a wy siedž- 
cie w mieście, aż będziecie obleczeni mocą z wysokości”. (Łuk. 
XXIV, 49). 

Posłuszni woli Mistrza, trwali Apostołowie i uczniowie 
Pańscy przez dziesięć dni na modlitwie. 
= Rozkaz P. Jezusa miał cel podwójny: dać uczniom czas po- 
trzebny na modlitwę przygotowawczą przed tak wielką chwilą 
i ostrzec ich, aby nie rozpoczynali apostolskiego zawodu przed 
odebraniem niezbędnej do tego „mocy z wysokości". 

Do spraw związanych bezpośrednio z chwałą Bożą, z kie- 
rownictwem i życiem dusz, potrzebna jest wielka łaska Du- 
cha św. Wszyscy powinniśmy się o nią modlić, jeśli chcemy 
rozszerzenia Królestwa Bożego na ziemi, a modlić się wytrwale 
i z ufnością, bo „beze mnie nic uczynić nie możecie". 

Modlitwa tych, którzy na niwie Bożej pracują nieraz nie 
wystarcza. Obarczeni pracą duszpasterską, nie mają nasi ka- 
płani czasu na czerpanie sił i światła do swego odpowiedniego. 
urzędu. Dlatego też winni ci, którym chwała Boża i wzrost Ko- 
Ścioła Chrystusowego leży na sercu, dopomagać duchowieństwu, 
misjonarzom i misjonarkom w ich pracy, modląc się do Du- 
cha św. o potrzebne im łaski. 

Do takiej modlitwy apostolskiej jesteśmy wszyscy powo- 
łani, a szczególnie my, Tercjarze, którym święty nasz Zakon 
zaleca przedewszystkiem apostolstwo ciągłej modlitwy i umar- 
twiania. Musimy wspomagać Kościół nauczający uświęcaniem 
życia osobistego. Musimy się wznosić do coraz wyższego stop- 
nia życia duchowego, idąc wiernie za wskazówkami św. M. N. 
Teresy, która uczyła, że kto chce wieść życie prawdziwie du- 
chowne, ten musi tak oddać Bogu wszystką wolność Swoją, 
iżby On, naznaczywszy tego niewolnika krzyżem swoim, mógł 
sprzedać go i wydać za niewolnika całemu światu. 

O tę miarę świętości i taką drogę apostolstwa błagajmy 
wytrwale Ducha św., a przyczynimy się do sprowadzenia kró- 
lestwa Bożego na ziemię. 
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4. Wniebowzięcie N. M. Panny. 


„M zięta jest Marja do nieba, radują się Aniołowie, wielbią 
i błogosławią Pana". (Ant.). 

Wniebowzięcie N. M. Panny jest nietylko wyrokiem Bo- 
żym, uznającym, że Najśw. Matka zasłużyła na wieczną na- 
grodę tak, jak inni święci Pańscy; jest ono też uroczystem świa- 
dectwem, jakie daje Swej Rodzicielce Niepokalanej P. Jezus, iż 
ze wszystkich ludzi ona stała się Mu najpodobniejsza, dlatego 
godna jest przejść do wieczności w sposób, tak przypominający 
przejście Syna Bożego do chwały Ojcowskiej. 

W rzeczy samej, życie N. M. Panny jest najpodobniejsze do 
życia P. Jezusa, bo było ciągłem upokorzeniem, ciągłem ukry- 
ciem Jej wielkości, cnoty i praw; było drogą boleści niezliczo- 
nych, rodzących się ze zniewagi Boga i cierpień Chrystusa Pana: 
było nieustanną tęsknotą do tego przyszłego życia w Bogu je- 
dynie, u Stóp boskiego Jej Syna. 

I tej właśnie duszy najdoskonalszej, kochającej Boga naj- 
czystszą miłością i tęskniącej do oglądania Go już nieprzerwa- 
nie w niebie, każe Bóg długie lata żyć po Wniebowstąpieniu 
P. Jezusa wśród ludzi złych i niedoskonałych. 

Pokorna służebnica Pańska słowem nie okazuje swej bez- 
miernej tęsknoty za niebem. Cicho pędzi długie lata ziemskiego 
wygnania, pamiętna na słowa Syna Swego, że: „błogosławieni, 
którzy słuchają słowa Bożego, i strzegą go”. (Łuk. XI, 28). 

Niech nas przykład Matki Najśw. uczy cierpliwego znosze- 
nia tego ziemskiego wygnania. Niech Jej modlitwa chroni nas 
od bezprawnego, choćby w najlepszej myśli, skracania sobie 
Życia, lub, co jeszcze gorzej, narzekania na nie. Musimy wy- 
trwać aż do końca na tym padole płaczu, wierząc mocno, że 
każda nowa chwila życia naszego przewidzianą była przed 
wiekami przez Boga i może mieć wartość dla chwały Bożej. 

A jeżeli ciężar życia będzie się nam chwilami zdawał nie 
do zniesienia, to przypomnijmy sobie słowa św. Teresy od Dz. 
Jezus, że: „można wiele znieść, z chwili na chwilę“. 


5. Ukoronowanie N. M. Panny w niebie. 

„I ukazał się znal: wielki na niebie. Niewiasta obleczona 
w słońce, a księżyc pod Jej nogami, a na głowie Jej wieniec 
z gwiazd dwunastu". (Obj. XII. 4). 

W wyrażeniu tem księgi Objawień widzieć musimy opis 
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chwały N. M. Panny, której za klejnoty służy reszta błogosła- 
wionych mieszkańców nieba. 

Święci boży nietylko dlatego są w niebie, aby sami uży- 
wali zasłużonej nagrody 1 śpiewali chwałę Bogu, ale też aby 
otaczać tron Marji i przez to jeszcze bardziej uświetnić blask 
chwały Syna Bożego. 

To, co czynią święci w niebie, powinniśmy my, dzieci od- 
dane Bogu w Zakonie Marji, czynić gorliwie na ziemi: ch w a- 
lić Boga, przez oddawanie czci Jego Matce Prze- 
najświętszej. 

Jako Królowa — Marja Panna stoi ponad wszystkimi świę- 
tymi, i jako Królowa współpracuje z P. Jezusem nad zaszcze- 
pieniem, rozwinięciem i utrwaleniem Królestwa bożego w ser- 
cach naszych. Ona czuwa nad duszami naszemi, modli się za 
nas. wskazuje nasze potrzeby Boskiemu Synowi Swemu; broni 
nas od siły szatana i świata i swą przyczyną prowadzi każdą 
duszę na drogę dla niej najpożyteczniejszą. 

A droga to, choć dla każdego w szczegółach różna, ale 
w głównych zarysach jednaka: droga cichości, pokory, ukrycia, 
cierpienia... i wielkiej miłości Boga. 

Tą drogą szła ta najpokorniejsza z Dziewic przez swe 
ziemskie życie i doszia do szczytu chwały. Na tej „królewskiej“ 
drodze chce widzieć i nas, dzieci swe niegodne, ażeby wypeł- 
nić prośby nasze, tak gorąco codziennie do Niej zanoszone: 
„Widzieć daj Jezusa, mieć z Nim radość wieczną”. 

Ażeby zaś to najgorętsze pragnienie nasze i Jej matczynego 
serca dopełnić się mogło, oddajmy się naszej Królowej na 
służbę bez zastrzeżeń, dla miłości Zbawiciela. Ona niech będzie 
Opiekunką i Kierowniczką naszego życia duchowego, a wtedy 
po śmierci oglądać będziemy Jej chwałę w niebie i śpiewać 
przez wieczność całą: 


„Salve Regina”... 
S. Teresa od Jezusa z III. Zak. karm. 


Do nabycia w redakcji: św. Augustyn Papiniego. Cena dla 
Czytelników „Głosu Karmelu" 5 zł., cena księgarska 8 zł. Do- 
chód na rozbudowę „Małego Kolegjum* Karmelitów bos. w Wa- 
dowicach. 

Życie św. Teresy od Jezusa, według GCollandystów przez 
Karmelitankę z Caen, zamiast 20 zł. — 75 zł. 
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UCZYNIĘ CIĘ SZCZĘŚLIWĄ... 
NIE W TEM JEDNAK, ALE W DRUGIEM ŻYCIU. 


(3 objawienie w Lourdes). 


Niedzielne objawienie N. M. Panny — 14 lutego 1858 r. — 
nie pozostało, jak pierwsze, w ukryciu. Towarzyszki Bernadety 
rozniosły wieść o niem po całem miasteczku Lourdes. Ogólnie 
niemal przypisywano je urojeniom żywej wyobraźni dziew- 
czątka. 

W takim nastroju minęły znowu dwa dni. Trzeciego dnia, 
we środę, wśród wielu nawiedzających ciekawie progi domostwa 
Soubirous i wypytujących ku wielkiemu niezadowoleniu matki 
o szczegóły widzeń jej córeczki, przyszły i dwie poważniejsze 
panie: p. Millet i panna Antonina Peyret, przełożona kongre- 
gacji „Dzieci Marji“. 

Właśnie matka gromiła Bernadetkę za to, że znów uporczy- 
wie doprasza się o zezwolenie, aby mogła wyjść do groty. Obie 
panie, mające pewne znaczenie w miasteczku, stanęły po stronie 
dziewczęcia. 

— Jakto, odzywa się do nich, chcecie uczynić moje dziecko 
przedmiotem drwin i żartów?... 

— Bynajmniej — odpowiadają tamte — ale chcemy tylko 
wskazać, jak wielką odpowiedzialność bierze pani na siebie. Kto 
wie, czy ten właśnie zakaz nie sprzeciwia się zamiarom Bożym... 


Głęboko religijna dusza matki Bernadety zamyśliła się na 
chwiłę, a trochę i zatrwożyła. 

— A więc — rzecze — powierzam wam moje dziecię. Boję 
się o nią... czuwajcie nad nią. 

I znowu po raz trzeci Bernadeta ze swemi dwoma opiekun- 
kami ma się udać na miejsce poprzednich widzeń. We czwar- 
tek, 18 lutego 1858 r., wczesnym rankiem słucha z niemi naboż- 
nie w miejscowym kościele Mszy św. a potem w ich towarzy- 
stwie zmierza ku grocie. Ponieważ młynówka płynęła już pełną 
wodą, trzeba było podobnie, jak za pierwszym razem najpierw 
wyjść na strome wzgórze, a później spuścić się pomału tuż przed 
szczelinę skalną. l 

Pierwsza na miejscu stanęła Bernadetka. Gdy towarzyszki 
za nią nadeszły, już klęczała i odmawiała różaniec. Obie panie, 
idąc za jej przykładem, padły również na kolana i zapaliwszy 
świece, wzięły do rąk paciorki. Zaledwie parę chwil oczekiwa- 
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nia minęło na zjawienie się pięknej „Pani“, gdy Bernadeta, wpa- 
trując się bezustannie w stronę otworu skalnego, gdzie po dwa- 
kroć się ona ukazywała, poczyna wołać z radości: „Oto nad- 
chodzi.. oto już znowu tam jest“. Rozpromieniona nad- 
ziemskim blaskiem pochyla głowę aż do samej ziemi, by pokło- 
nić się swej nieznajomej „Pani“. 

Dwie jej towarzyszki nie mogły nic zobaczyć, chyba tylko 
ten krzaczek róży polnej i gołą skałę, patrząc jednak na Ber- 
nadetkę, czuły dobrze, że widzi ona to cudowne zjawisko. 
Dziewczę to raz się uśmiechało, to znowu modliło, tym razem 
jednak nie doznając już zachwycenia i zachowując łączność 
z ludźmi. Dlatego też po odmówieniu koronki, p. Peyret podaje 
Bernadecie papier i pióro, które ze sobą przyniosła, mówiąc: 

— Proś Twojej Pani, aby, jeśli ma coś do powiedzenia, 
raczyła nam to napisać na papierze. 

Dziewczynka powolna jej życzeniu, postąpiła parę kroków 
naprzód, wstrzymując jednak swe towarzyszki, które to samo 
chciały uczynić, i wyciągnęła rękę wgórę, podając papier i pióro. 
Tak trwała przez chwilę, jakby słuchając, co powie na to cudna 
„Pani“, poczem opuściła rękę. 

— [I cóż ci „Pani“ odpowiedziała — pyta P Peyret? 

— Poczęła się uśmiechać — odrzecze Bernadetka — mó- 
miąc mi: „Tego, co ci mam powiedzieć, nie potrzebuję pisać“. 
Później zaś, za chwilkę dodała: „Czy chcesz być tak dobrą 
i przychodzić tutaj przez dni piętnaście?". 

— Į jakąż dałaś odpowiedź? 

— Że dobrze. s 

— Ale dlaczego ta „Pani“ chce, abyś tu przychodziła? 

— Tego nie wiem, nic mi o tem nie mówiła. 

— Dlaczegoż jednak — zapytała zkolei p. Millet — dałaś 
nam znak. bv się cofnąć, kiedy postąpiłyśmy przed chwilą za 
tobą? 

— Aby spełnić polecenie „Pani“. 

—. Zapytaj więc ją, czy moja obecność tutaj jej się' nie- 
podoba? 

Bernadeta podniosła oczy na skałę i zaraz odwracając się, 
odrzekła: 

— „Pani“ mi odpowiedziała, że nie, i że twa obecność tutaj 
nie jest dla niej nieprzyjemną. 

Po chwili Bernadetka zwraca się do panny Peyret: 
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— Antoninko, w tym momencie „Pani“ spogląda na ciebie. 

— Zapytaj jej — rzecze Antonina cała wzruszona — czy 
się nie sprzeciwia, byśmy tutaj razem z tobą przychodziły przez 
te pietnaście razy? 

Na to taką Bernadecie dała „Pani“ odpowiedź: 

— „Mogą przychodzić z tobą obie i jeszcze inni, gdyż 
pragnę tu widzieć wielu ludzi”. 

Powracając od groty, pytają towarzyszki Bernadetę, o czem 
jeszcze więcej rozmawiała z nią w ciągu tego trzeciego obja- 
wienia piękna „Pani“? 

— Powiedziała mi: „Przyrzekam ci. że uczynię cię 
szczęśliwą, nie w tem jednak, ale w drugiem 
Życiu”. 

— Czy zapytałaś się o jej imię? 

— Tak. ale ona skłoniła głowę z uśmiechem i nie dała 
żadnej odpowiedzi. 

Powróciwszy do domu rodzinnego Bernadetki, obie panie 
opowiadają jej matce o nowem widzeniu, kończąc temi słowy: 
„O, jakże szczęśliwą jesteś, matko, mając takie dziecię“. 

Szczęśliwa matka, szczęśliwe towarzyszki trzeciego obja- 
wienia Najśw. Marji Panny, szczęśliwa mała Bernadeta! Ale 
prawdziwie szczęśliwą miała być dopiero w przyszłem, wiecz- 
nem życiu! 

„Uczynię cię szczęśliwą, nie w tem jednak, ale w drugien 
życiu”. 

J. 


ZZ 


CUDA W LOURDES NA TLE EPOKI. 


Rok bieżący, to jubileusz 75-lecia zjawień Najświętszej 
Marji Panny w Lourdes. W skali ludzkiego żywota, to okres dość 
długi, aby z właściwego stanowiska ująć wielkość i znaczenie 
tego momentu. Trzy ćwierci wieku, to także czas wystarcza- 
jący, aby nietylko poznać, ale i ocenić, czem było i czem jest 
Lourdes dla katolicyzmu i dla świata. Aby to uczynić, cofnijmy 
się do poprzednika naszego stulecia, do wieku XIX, w którego 
drugiej połowie zaczęły się te dziwne zjawiska, przyjmowane 
z entuzjazmem przez głęboko wierzących, a uporczywie odrzu- 
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cane przez niewierzących. Zrozumiemy przez to lepiej te czyn- 
niki, które chciały zepchnąć Lourdes do roli jakichś masowych 
psychoz czy halucynacyj, unicestwić jego rolę w życiu nadprzy- 
rodzonem lub wprost wystawić na pośmiewisko. Przy tej 
sposobności pojmiemy jednak lepiej i docenimy gruntowniej, 
ogromne znaczenie dobrodziejstw i łask, jakie Bóg za przyczy- 
ną Najświętszej Marji Panny zesłał na ludzkość w tym właśnie 
czasie. 

Wiek XIX można nazwać zupełnie słusznie wiekiem wzma- 
gającego się zmaterjalizowania społeczeństw Europy. Jego cha- 
rakterystyczną cechą jest to, że rozwój duchowo-kulturalny spo- 
łeczeństw pozostaje znacznie wtyle za rozwojem materjalno-cy- 
wilizacyjnym. Ludzie z początkiem tego wieku doskonala ma- 
szynę parową, poznają lepiej zastosowania elektryczności, mnożą 
odkrycia i wynalazki w każdej dziedzinie techniki. Wielkie te 
i niezaprzeczone postępy sprowadzają głębokie przemiany gospo- 
darcze w całym świecie, a przemiany te wyrażają się w prawie 
że decydującej roli pieniądza w stosunkach ludzkich. 

W dziedzinie myśli ludzkiej, po chwilowych triumfach wiel- 
kich systemów niemieckiego idealizmu, zapanował w połowie 
XIX wieku materjalizm prawie niepodzielnie. Zakapturzonym 
materjalizmem staje się w drugiej połowie XIX wieku pozy- 
tywizm. Wedle obu tych kierunków należy w dziedzinie naszego 
poznania ograniczyć się jedynie do danych doświadczenia i ich 
logicznego opracowania, gdyż władze nasze poznawcze nie mogą 
sięgać poza sferę doświadczenia zmysłowego. Twórca pozyty- 
wizmu Comte twierdzi także, że pozytywnemu pojmowaniu 
świata odpowiada przemysłowy typ społeczeństwa. Wynalazki 
takie, jak koleje żelazne, statki parowe, telegrafy, telefony otwie- 
rają tęraz temu przemysłowi zupełnie nowe i bardzo wielkie 
pola zbytu. Dla handlu zaś i światowej wymiany gospodarczej 
powstają nieprzewidziane dawniej drogi i środki rozwoju. Roz- 
szerza się tedy gospodarstwo wszechświatowe, a co zatem idzie, 
życie gospodarcze zaczyna wywierać wpływ przemożny na ustrój 
społeczny. Stają naprzeciw siebie dwa obozy, obóz pracodawców 
i obóz pracowników i organizują się do walki o swoje prawa. 
Ta walka nadaje swoisty charakter fizjognomji społecznej 
XIX wieku, a moment gospodarczy wyciska coraz bardziej pięt- 
no na różnych programach politycznych, prowadzi do zaciekłej 
walki wszystkich przeciw wszystkim. Urabiający się w ten spo- 
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sób panekonomiczny pogląd na świat, wżera się w umysły, jako 
kult zlotego cielca, a słowa skąpca z pierwszej satyry Horacego: 
„Tyle jesteś wart, ile posiadasz“ — stały się w XIX w. o wiele 
prawdziwsze, aniżeli w pogańskim Rzymie za czasów Augusta. 
W związku z tem można śmiało twierdzić o postępującym pro- 
cesie zmaterjalizowania społeczeństw Europy. Społeczeństwa te 
w egoistycznym pędzie za życiem i użyciem, zatraciły sumienia 
i ogłuchły na wołania Kościoła, wzywając raz po raz do opamię- 
tania się i zmiany postępowania. Postęp moralny społeczeństw 


Tłumy pielgrzymów przed cudowną grotą w Lourdes. 


europejskich, mimo głosów ostrzegawczych, pozostał znacznie: 
w tyle za rozwojem materjalno-cywilizacyjnym. Im maszyna 
stawała się lepszą, tem człowiek stawał się gorszym. Oczywistą 
jest rzeczą, że takie nastroje umysłowe nie sprzyjały badaniu 
i poznawaniu czynników idealnych i nadzmysłowych ludzkiego 
poznania, skoro materjalizm stał się najwyższą 1 najważniejszą 
zdobyczą umysłu ludzkiego. 

Sytuacja była naprawdę opłakana, gdy coraz głębiej osad 
materjalizmu i duch pozytywizmu zapadał na umysły w Euro- 
pie, a znikąd nie było widać momentów zdatnych do przełama- 
nia skutków tego światopoglądu. 


Tymczasem stała się rzecz nieoczekiwana i nieprzewidziana. 
W Lourdes, małem miasteczku południowej Francji, położonem: 
w górach pirenejskich, zaczęły się dziać rzeczy, któregigkby ta- 
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ranem uderzały w umysły współezesnych ludzi. Kiedy, dnia 
ii lutego 1858 roku Bernadetta Soubirous, córka bogatego miy- 
narza. znalazła się w lesie wpobliżu skalistej groty, objawiła 
się jej Najświętsza Marja Panna. Od tego dnia aż do 16 lipca 
tegoż roku pokazała się jej ogółem 18 razy. W całym układzie 
i planie objawień istniał jakiś porządek, którego młode, 14-letnie 
dziewczę nie mogło ani zrozumieć ani zmienić. W imieniu tej 
tajemniczej „Pani”, jak Ją nazywała Bernadetta, żądało dziew- 
czę wybudowania kościoła na miejscu objawień, żądało proce- 
syj. wykopało własnoręcznie źródło i na polecenie tej „Pani“, 
kazało pić jego wodę i nią się obmywać. W dziedzinie życia du- 
chownego w imieniu Najśw. Marji Panny wzywała Bernadetta 
cały świat do modlitwy i pokuty. Zapytana o imię odpowie- 
działa zjawiająca się „Pani“ Bernadecie: „Jam je% Niepoka- 
lane Poczęcie”, a działo się w cztery lata po encyklice Piusa IX, 
ogiaszającej za dogmat to wierzenie chrześcijańskie. 

Oto w krótkości istota historji zjawień Najświętszej Marji 
Panny w Lourdes! 


(C. d. n.) Dr. E. Ostachowski. 


SZ 


MOC OŻYWCZA POKUTY. 
(Z wrażeń i myśli). 


W jakimś zakamarku znalazłem poczwarkę motyla. 

Za grubą zasłoną skorupy i omotu żyje, jak w grobie. Nie 
wie nic o świecie zewnętrznym. Nie ma pojęcia o rozlewnych 
falach dźwięków. o cudownej grze barw i światła, o zmianach 
ruchu. 

I któżby uwierzył?.. Minie kilka tygodni, a z tej niekształ- 
tnej masy, z tej brzydkiej poczwarki wyłoni się piękny motyl. 

Lekko będzie się unosił wśród rozsłonecznionych przestwo- 
rzy, przelatywał z kwiatu na kwiat, sam barwny i cudny kolo- 
rem skrzydeł swoich... Niema w nim najmniejszego podobieństwa 
z brzydką, nieruchomą poczwarką. 

Dusza w grzechach to owa, wstrętna, wegetująca ledwo 
w ciemnościach poczwarka. 

Nie widzi rozlewnego blasku piękna Bożego, nie słyszy cud- 
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nych dźwięków hymnu miłości Bożej, jaki się wygrywa 
w wszechśwecie, nie czuje w Sobie ruchu i tętna życia. 

Ale, gdy przejdzie przeobrażenie pokuty, gdy nim wstrzą- 
śnie bolesny ten życiodajny żal, gdy u stóp kapłana zrzuci wstrę- 
tną skorupę grzechów — następuje cudowna przemiana. 

Blaski niebiańskiej światłości zalewają duszę, miłość Boża 
ja rozpłomienia, skrzydła zapału i mocy jej wyrastają! 

Zaiste przepotężną jest moc pokuty! 

Przez nią odradza się choćby najbardziej zgrzybiały, w niej 
odmładzają się siły i młodość, jako skrzydła orłowe. (Ps.). 


Karmelita bosy. 


SZ) 


POKŁOSIE MISYJ KARMELITAŃSKICH. 


Rzućmy okiem na misjonarską pracę Karmelu w ubiegłym 
roku. Pomimo kryzysu ekonomicznego, który i na tem polu 
odbić się musiał, rezultaty apostolstwa w pogańskich krajach, 
w ciągu 1983 r. są naprawdę pokaźne, jak nam to wykażą 
cyfry. 

Otóż w Syrji poszła praca w kierunku utrzymania w wierze 
mniejszości katolickiej, bardzo narażonej zawsze, z powodu oto- 
czenia muzułmanów it prawosławia. 25 Ojców prowadzi apo- 
stolstwo przez prasę, szkoły, sierociniec, szpitale. Pomoc 66 re- 
gularnych Tercjarek w tych wszystkich instytucjach jest nie- 
zmiernie wydajna. 

W Mezopotamj, i nad Zatoką Perską 13 Karmelitów bosych 
spełnia obowiazki proboszczów i nauczycieli szkolnych. Młody 
król Iraku Pazi. przywrócił nieco spokoju katolikom, a owczar- 
nia Pańska pomnożyła się nawróceniami dość licznemi pogan, 
i niektórych protestantów miejscowych. 

Vajayapuram w Indjach przyniosło bardzo obfity plon, pod 
przewodnictwem ks. Biskupa Bonawentury Arana  (Karmelity 
bosego). Zanotowano 1.017 nawróceń dorosłych i 53 konającym 
udzielono Chrztu św. 14 misjonarzom pomaga 8 kapłanów tu- 
bylców i 8 tercjarek tubylczych. 

W centrum diecezji. w Kottayan, przybyło siedem sióstr 
klauzurowych z Hiszpanji, na fundację Karmelu. 

Jak prawdziwe córki św. Matki naszej Teresy od Jezusa 
„we dnie i w nocy“, modlą się gorliwie o powodzenie dla tej 
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placówki misyjnej. Teraz mają się właśnie przeprowadzić do 
klasztorku, zbudowanego dla nich — a tymczasem zewsząd 
otrzymują listy błagalne o ratunek, o jałmużnę ich modłów 
i cierpień. Jakiś entuzjazm owładnął dusze i oto ideał Karmelu. 
rozwija kwiaty powołań, pośród ludności tubylczej. 
Archidiecezja Verapoły posiada 21 Ojców. z których 13 
prowadzi duże seminarjum Apostolskie Malabaru, gdzie 290 
studentów wydało bieżącego roku 30 kapłanów z pośród sie- 
bie. Nie możemy pominąć wydatnej działalności Sióstr tubyl- 


Indje — ochronka Sióstr misjonarek 
III. Zakonu karmelitańskiego. 


czego III zakonu Karm. bos. Tak w Verapoły, jako i w Vi- 
jayapuram zajmują się sierocińcami, kolegjum uniwersyteckiem 
dla dziewcząt (jedynem w królestwie Koching). Tercjarki otrzy- 
mały najwyższe uznanie wielkiego ministra Koching pana C. G. 
Herberta, tem cenniejsze, że ów niekatolik hołd oddaje duchowi 
„idealnego instytutu" i wykształceniu moralnemu. intellektual- 
nemu i artystycznemu. 

Quilon ma do zanotowania liczbę nawróceń wielką — bo 
aż 8.197, z pośród najniższych warstw społecznych przeważnie. 
W okręgu Neyattiniara-Katakada powiększyła się gmina kato- 
licka o 47.000 ochrzczonych. Oto co pisze W. O. Bernardino, 
Administrator apostolski Quilonu: „Musiałem utworzyć 9 ośrod- 
ków dla nawróconych... Mamy 4.959 katechumenów; 50 rodzin 
przygotowuje się do Sakramentu Chrztu św.*. Na tej placówce 
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z 30 Karmelitankami bosemi, spółpracuje 61 kapłanów tubyl- 
ców. 

Diecezja Kottaru słusznie szczyci się tem, że w nowicjacie 
Karmelu w Trivandrum 30 tubylców nosi już habity Karme- 
litów bosych. 

Stacja misyjna w Uraba znajduje się w trudnem położeniu, 
bo na terytorjum 35.000 km., pokrytem jeszcze w dużej części 
dziewiczemi lasami, 30.000 katolików od 1948 r. z powodu 
wielkich odległości od kościołów i co za tem idzie od pełności 
życia katolickiego, powoli w dawny popadło poganizm. MisSjo- 
narze Karmelitańscy otrzymawszy w zawiadywanie ten ugór 
misyjny, natychmiast założyli stałe ośrodki. a nie bacząc ani 
na klimat zabójczy, ani na trud ogromny, pobudowali świąty- 
nie i kaplice w 20 punktach i ułożyli ciągłość kontaktu z gru- 
pami tubylczemi, co znakomicie wpłynęło na podniesienie du- 
cha wiary i praktykę katolicką. Setka tercjarek Karmelitańskich 
pozakładała domy swoje w porozumieniu z Misją, urobiła sobie 
już szeregi karne z 93 sióstr miejscowego pochodzenia. Siostry 
oddają ogromne usługi, jako nauczycielki i katechetki. 

Dobrodziejstwa cywilizacji przynoszą Ojcowie, jako leka- 
rze i inżynierowie. Oto dwukilometrowy kanał przeprowadza 
wodę do picia zdatną, a duża wieś Urama otrzymuje oświetle- 
nie elektryczne przez O. Daniela. 

Dziękujemy Panu żniwa, że posłał robotniki swoje i dzię- 
kujemy ludziom dobrej woli za ich modlitwy, ofiary i jałmużny, 
co żniwiarzy wspomagają w ich pracy, na bielejących już w doj- 


rzewaniu łanach. 


ZELJA GUERIN-MARTIN 
WZÓR MATEK CHRZEŚCIJAŃSKICH. 


W „Dziejach duszy” czytamy: „Pewnego razu mama, chcąc 
się zapewne przekonać, jak wielka jest moja pycha, rzekła mi 
z uśmiechem: „Tereniu, dam ci centima, a pocałuj ziemię*. 
Centim był dla mnie całą fortuną, aby go zyskać, nie byłabym 
potrzebowała zbytecznie uniżać swojej wielkości, bo pomiędzy 
moją osóbką a ziemią, odległość nie była znaczna. Zadrasnęło 
to jednak moją pychę: „O nie, droga mamo, wolę nie mieć cen- 
tima“. odpowiedziałam“. 

Matko chrześcijańska — oto rozmyślania za każdym razem 
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przynoszą słowa pochwalne dla tej książki, która nie zdaje mi 
się z ziemi pochodzić, lecz z nieba. Niebiańska książka — z po- 
wodu swej treści i owoców, jakie wydaje w duszach. —- Pa- 
miętaj o tem. matko. aby ją pilnie w domu twym czytano, aby 
dobrem napełniony był. Polecaj ją innym. mów i powtarzaj, bo- 
słowo powtarzane, mocy granitu nabiera. Niechaj pod każdym 
będzie dachem, choćby to trudno przyszło. Wkońcu otworzy 
dusze i zakwitną. 


Zważ matko. abyś sobie dobrze sprawę zdała, — z pełnej 
świadomości, jaką miała matka św. Teresy w stosunku do swych 
obowiązków zasadniczych. To się rzuca odrazu w oczy. Nieza- 
wodnie ta matka wzorowa nie traciła z myśli słów świętej Ewan- 
gelji, „A Jezus się pomnażał w mądrości i w leciech 2 w lasce 
u Boga i u ludzi“. Dla niej wzrost ów we wszystkiem nie był 
właściwością tylko Dzieciątka Bożego. Wzrost jest dla wszyst- 
kich. wszystkich obowiązuje. Jezus poddał się temu prawu 
1 rósł także. A i to jest jasne, że córki pani Zelji nie mogły 
pomnażać się w mądrości i łasce, bez jej pomocy, kierunku, za- 
chęty, bez macierzyńskiego spółudziaiu. Zdawała sobie sprawę, 
że zadanie owo ciąży na niej i na jej tkliwych, nieświadomych 
jeszcze dzieciach. Dlatego to rzekła do maleńkiej zaledwie trzy- 
letniej córki: „Tereniu, dam ci centima, a pocałuj ziemię”. 


Ileż w tem nauki dla Ciebie matko pobożna! Ile koniecz- 
nego przypomnienia! (Cóż powiedzą matki lekkomyślne Jak 
dzieci, a tak bardzo liczne, dla których te sprawy duchowe, 
choćby dla własnego potomstwa. nie są przedmiotem starań. 
Jeżeli nie budzą w nich wstrętu, to najczęściej widzą im się 
bez treści. Nie troszczą się o następstwa nierozwagi Swego Ko- 
stępowania, to byłoby upokarzające i obraźliwe dla nich sa- 
mych. Zapominają niewątpliwie te matki. że ich dzieci prawdzi- 
we cząstki ich własnych serc, są czemś wiele ważniejszem, niż 
pisklęta małe, co nie przestają w gniazdku otwierać swych 
dzióbków. 

Matko, twoi synowie i córki mają duszę, tak jak i ty ją 
masz i mąż twój —- duszę na obraz i podobieństwo Boże stwo- 
rzoną. a więc dostojną, duchową, nieśmiertelną, wiekuiście ży- 
jącą. Nigdy, przenigdy zapomnieć tego nie powinna żadna 
matka, bo z chwilą zapomnienia, obniżać zacznie wartość domu 
swego i zepchnąć go może, aż do poziomu rodzin bezrozum- 
nych. 
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Zważ jeszcze. — Czy nie istnieje jakieś wielkie nieporozu- 
mienie o możliwości fatalnych następstw? I to z twej winy? 
Ot. zwyczajne to powiedzenie. Synowie powinni uświadomieni 
wstępować w życie, codzień potrochu dawać im trzeba, co 
jutro czynić mają. Podobno orlice uczą pierwszego lotu swoje 
orlęta, kiedy juź mają opierzone skrzydła. Czy nie widzimy 
jednak z przykrością, iż te pierwsze próby i poddawania myśli 
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Św. Terenia na kolanach matki uczy się modlić. 


są dla świata, gdy młode matki niemal w ramionach jeszcze 
niosą swe dzieci na przedstawienia niebezpieczne, żeby nie po- 
wiedzieć skończenie złe? Prawda. że dzieci są dziećmi i nie 
grzeszą. Jak będą większe, czy można będzie to samo powie- 
dzieć, gdy się je na bale prowadzi już przecież nie dziecinne, 
na wyścigi, na kina? Czy one dobre? Jakież szaleństwo matko: 
Ty prowadzisz synów i córki tam. gdzie ich czeka potępienie 
wieczne, a nieraz i doczesna niedola. 

Jakże daleka od takich spraw Matka św. Tereni! Dla Niej 
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dom rodzinny bardzo ważny, to szkoła cnót, dom wychowania, 
nowicjat przygotowujący do życia, ogród duchowy. Najlepszy 
macierzyński kierunek i praca, by ukształtować dusze dzieci... 

Cóż jest więcej czarującego, niż matka, która uczy synów 
i córki pierwszych kroków na drodze cnoty? Jakże zachwycają 
nas i głębokie budzą myśli te słowa matczyne: „Tereniu, dam ci 
centima a pocałuj ziemię”. 

Pani Zelja Gućrin-Martin nie traciła czasu, bo powtarza 
nam Mała Święta z wrodzonym sobie wdziękiem, odpowiedź 
swoją: „O nie, droga mamo, wolę nie mieć centima“. Ale to 
tylko chwilowy kaprys dziecka. Kiedyś Święta napisze. „Z taką 
naturą, byłabym się stała bardzo niedobrą, a może i zginęła- 
bym na wieki, gdyby mnie nie wychowali rodzice cnotliwi". 

Przemija czas. Ta, co nie chciała pocałować ziemi, całuje ją. 
Już ona zakonnicą. Całuje ją, gdy Ją niesprawiedliwie oskar- 
żają. Już ona święta, już dojrzała. 

Widzisz Matko chrześcijańska, że niestracony czas na taką 
użyty pracę. 

A. P. A. 
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SZKAPLERZ NAJŚW. MARJI PANNY. 
Pochodzenie nadprzyrodzone. 


Ks. Biskup Salfordu (Anglja) J. E. Kardynał Vanghan, 
w pracy swej p. t. „Praktyka i znaczenie Szkaplerza N. M. P. 
z góry Karmelu", opowiadając o cudownym darze Matki Naj- 
świętszej św. Szymonowi Stock, dodaje te znamienne słowa: 
„Zadne bractwo nie otrzymało nigdy równie wiele aprobat Naj- 
wyższych Pasterzy, jak Szkaplerz święty. Dziewiętnastu Pa- 
pieży uznało i potwierdziło go; czterdzieści bulli i reskryptów 
wydano w tym celu. Wielu Wikarjuszy Chrystusowych było 
członkami bractwa. Benedyktyni, Dominikanie, Franciszkanie, 
Jezuici zjednoczyli się z Karmelitami w obronie Szkaplerza i ku 
jego rozszerzaniu. Kiedy w 1609 r. zaatakowano to nabożeństwo, 
generał Jezuitów, Ojciec Aquaviva stał się nietylko obrońcą, ale 
wyraził życzenie, aby wszyscy członkowie Towarzystwa Jezuso- 
wego odziali się Szkaplerzem i aby go polecali jako nabożeń- 
stwo najmilsze Najświętszej Pannie, a najpożyteczniejsze wier- 
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„Co Kościół nauczający wyznaje — to Kościół nauczany 
przyjmuje; co katolickie wyczucie duchowe. jako prawdę w serce: 
swe bierze — to Opatrzność w powszechną zamienia ufność”, 
tak w 1899 r. pisał W. O. Clarke, T. J. w źródłowej pracy swej 
p. t: „Szkaplerz M. B. z Góry Karmelu i jego dwojaki przy- 
wilej”. 


Mimowoli przychodzi refleksja, pytanie: dlaczego tylokrotnie 
przeciw świętemu Szkaplerzowi podnosiły się protesty 1 burze? 
Ot chyba z tej jednej jedynej przyczyny, że trudno uwierzyć 
umysłowi ludzkiemu, że tak „tanio“, za cenę noszenia poświę- 
conego Szkaplerza i spełniania nieciężkich warunków doń na- 
łożonych. sprawiedliwość Bożą zamienić można na miłosier- 
dzie — wykupić się z męki, na szczęście wiekuiste. 

Idzie tu o fakt Miłosierdzia Bożego, któremu biedne, ska- 
żone grzechem pierworodnym dusze, tak dziwnie trudno się 
poddają. A przecież Bóg Wszechmogący, jakoby łaknie, aby 
nam winy darował! Każdy. najdrobniejszy objaw dobrej woli 
naszej wywołuje deszcz różany łaski. 


Pan. którv Sodomie chciał przebaczyć, — który Niniwę 
ocalił, który przez usla Syna, bogobójcy Judaszowi mówił: 
„Przyjacielu“ — Pan przemyślny jest w hojności nagrody dla 
maleńkich wysiłków naszych. — Jeszcze też druga potężna 
przyczyna miłosierdzia. Sędziego czyni Zbawicielem. 

Matka Łaski Bożej — pośredniczka — szafarka — pod 
krzyżem kalwaryjskim nam za Matkę dana, Karmelu Królowa 
i Kwiat! Wszechpotężna Pani, otwiera bramy raju, — aby 
z czyśca dzieci swe wyprowadziła w dzień pierwszej soboty 
po śmierci — za wierność w jej służbie. 


Niezawodnie trudy tej ziemskiej. krótkiej slużby, w żad- 
nym nie stoją stosunku do ogromu nieskończonej wiekuistej 
nagrody — ale zapłata w zupełności odpowiada Wszechmocy 
i bogactwu Miłości Królowej nieba i ziemi... 


Lud wierny czuje z Kościołem i bez względu na dyskusje, 
polemiki, napaści od wieków ze czcią i nabożeństwem odnosi 
się do Szkaplerza świętego, stwierdzając w ten sposób swą 
prostą wiarą synowską. autentyczność znaku Pani Karmelitan- 
skiej. 

„Wiara w Bullę Sobotnią jest mocno i głęboko wkorze- 
niona w serca katolickie świata całego. Mocno i głęboko wko- 
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rzeniona. wytrwa za łaską Bożą — póki na tym nizinnym pa- 
dole istnieć będzie czas“. Tak mówi W. O. Clarke, T. J. 

Szkaplerz. św. z naszej strony jest nietylko jawnym. doty- 
kalnym znakiem czci dla Matki Najświętszej, ale ma w sobie 
coś więcej jeszcze, a mianowicie charakter żołnierskiej przy- 
sięgi. Kto Szkaplerz nosi, ten stwierdza, że chce prawdziwie po 
chrześcijańsku żyć, i zasłużyć, iżby mu Marja była Matką w Je- 
zusie Chrystusie. 

Ze strony zaś Marji zapewnia szkaplerz czułą i potężną 
opiekę nad nami. 

„Marja wyszła z ust Najwyższego. pierworodna przed 
wszystkiem stworzeniem“ -- „między blogosławionymi... błogo- 
sławiona'. — Jako terebint rozciągnęła gałęzie czci i łaski, bo 
ona „Matka pięknej miłości i bogobojności i poznania, i nadziei 
świętej". (Ekl. R. 24). 

Jakoże się więc dziwić, że hojna jest aż do rozrzutności, 
gdy wszystko otrzymała od Boga. gdy skarbiec jej niewyczer- 
pany. A czegóż odmówi matka kochająca dzieciom?  Jakoże 
wątpić w prawdę, że „poleje ogrodu swego rośliny i napoi 
owoc łąki swej“? Jakoże nie ufać najpokorniej, że ziści obietnicę 
daną przed 600 laty i strzec będzie siugi i dzieci szkaplerzne 
od piekieł ognistych katuszy, że je w pierwszą sobotę do swego 


domu. który i ich jest domem — zabierze, na wieczne życie 
miłości? 
WNĘTRZE 


ZBURZONEGO KOŚCIOŁA KARMELICKIEGO 
ŚŚ. MICHAŁA I JÓZEFA W KRAKOWIE. 


Dawne klasztory OO. Karmelitów bosych w Polsce. 


Wiek XIX dla Polski, a w szczególności dla Krakowa, gdy 
chodzi o utrzymanie zabytków sztuki, był bardzo nieszczęśliwy. 
W tym to czasie z powodu braku funduszów i lichej gospo- 
darki rządu austrjackiego wiele budowli zniszczało. Temu lo. 
sowi uległa świątynia p.'w. ŚŚ. Michała i Józefa w Krakowie, 
którą z ofiar wiernych wznieśli OO. Karmelici bosi pod Zam- 
kiem w miejscu. gdzie stoi sąd karny. Ostatecznym powodem 
rozebrania kościoła było pęknięcie sklepienia. spowodowane za- 
ciekaniem wody przez zniszczony dach. 
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O kościele św. Michała pisano bardzo niewiele. Świątynia 
ta, choć duża i odgrywająca ważną rolę w życiu Krakowa, zo 
stała tak gruntownie zniszczona, że z trudem da się jej wygląd 
opisać. Materjałem, na którym przy opisie świątyni oprzeć się 
można, to akta z Archiwum Książęco-Metropolitalnego w Kra- 


Jeden z oltarzy zburzonego kościoła Karmel. bos., pod wezw. św. Józefa. 
Dziś znajduje się w kościele O0. Augustjanów w Krakowie. 


kowie, dotyczące władz duchownych. Dalszym materjałem to 
inwentarze władz Świeckich, które oddawały sobie te gmachy 
w zarząd; te ostatnie znajdują się w Archiwum dawnych akt 
miasta Krakowa. Ważnem źródłem służącem do opisu kościoła, 
to przygodnie drukowane wiadomości o kościele świętomichal 
skim, jak n. p. u Pruszczca w  „Klejnotach Krakowa“, r. 1745, 
u Ambrożęgo Grabowskiego w książce „Kraków i jego oko- 
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lica“ r. 1822. Specjalnie kościołowi św. Michała poświęcił pracę 
w formie skromnej broszury ks. Jan Chełmecki, p. t. „Wspom- 
nienia o kościele św. Michała", wydana w 1860 r. 

Zachowane do dziś dnia zabytki z kościoła świętomichal 
skiego znajdujące się w kościołach Krakowa i okolicy, są naj- 
lepszym materjałem służącym do tego opisu. 

Drzwi główne kościoła. były ujęte w  zdobne obramienie 
z czarnego marmuru; w górnej części portalu była tablica mar- 
murowa z napisem: 

D. O. M. 
Templum hoc, sub litulo S. S. Michaćlis Archang. et Jozsepn 
Sponsi Virg., fidelium eleemosynis erectum, per J. M. et R. D. 
Jacob Zadzik Ep. Crac. consecratum, a R. D. Luca Dąbski, Gan 
Crac. hoc ornamento portae decoratum A. D. 1637 die 1 Septembr. 
Bogu Najlepszemu, Najwyższemu! 
Tẹ świątynię, pod wezwaniem świętych Michała Arch. i Józefa 
Oblubieńca Dziewicy, wzniesioną ofiarami wiernych, poświęcił 
J. E. Najprzewielebniejszy Książę Jakób Zadzik, biskup krakow- 
ski, a Przew. ks. Łukasz Dąbski, kanonik krakowski tą ozdobą 
bramę upiększył roku Pańskiego 1637 dnia i września. 

Do kościoła wchodziło się przez drzwi czteroskrzydłowe, 
obite blachą żelazną. Poza temi drzwiami był rodzaj malego 
przedsionka z drugiemi drzwiami dwuskrzydlnemi. Po przej- 
ściu przez drugie drzwi stawało się pod chórem muzycznym. 
wspartym na dwu filarach kamiennych. Wpobliżu lewego filara 
znajdowała się kropielnica z marmuru czarnego. Pod chórem 
na lewo i prawo znajdowały się dwa ołtarze. Ołtarz po lewej 
stronie znajdował się w kaplicy Pana Jezusa Ukrzyżowanego. 
Przedę ołtarzem znajdowała się balustrada marmurowa, której 
górna część była ozdobiona gałkami z czarnego marmuru. Gałki 
te były umieszczone na podstawach z marmuru czerwonego. 
Balustrada zamknięta była w środku drzwiami dwuskrzydło- 
wemi z drzewa. Do ołtarza dochodziło się po stopniu z marmuru 
czarnego. na którym stała wspomniana balustrada. 


Ołtarz wykonany w drzewie był poświęcony P. Jezusowi 
Ukrzyżowanemu. Na ołtarzu prawdopodobnie w jego górnej 
części, t. j. na łukach przerwanego tympanonu były dwa anioły 
rzeżbione w drzewie i złocone. Pod rzeżbą Chrystusa Ukrzy- 
żowanego był umieszczony obraz, malowany na płótnie. Po 
bokach ołtarza były jeszcze dwa inne obrazy. 
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Naprzeciw kaplicy, a pod chórem jeszcze, znajdował się 
drugi ołtarz drewniany; do ołtarza tego dochodziło się po dwu 
stopniach marmurowych. W r. 1845 obrazu już w tym ołtarzu 
nie było. Obok tego ołtarza był wmurowany jeden z licznych 
w tym kościele nagrobków. 

Nawę kościelną w środku wypełniały ławki, których bylo 
po sześć z każdej strony. W tym miejscu teren kościoła był 
wyższym o jakiś stopień. niż pod chórem. 


(O: ide n.]. Jerzy Langman. 


VE 


Prośba do szlachefnych i ofiarnych serc I 


Mimo ciężkich czasów i kryzysu, jaki przeżywamy, idąc 
za przykładem wielu Komitetów i |Instytucyj społecznych, 
ośmielamy się zwrócić do wszystkich szlachetnych i oliarnych 
serc z prośbą o pomoc. 

Zakon OO. Karmelitów Bosych w Polsce, liczący przed 
rozbiorami blisko 30 klasztorów, a dzisiaj mający w naszem 
kraju 8 swoich siedzib — z tych cztery na wschodnich rubie- 
żach — utrzymuje od 40 lat przy klasztorze w Wadowicach 
(woj. krakowskie), tak zwane „małe Kolegjum'. Głównym 
jego celem jest kształcenie i wychowywanie przyszłych ka- 
płanów w Karmelu. 

Obecnie z powodu reformy szkolnej w całem państwie, 
dotychczasowe jego rozmiary i nader szczupłe pomieszczenie 
nie mogą absolutnie wystarczyć na prowadzenie czteroletniego 
gimnazjum. Ażeby pomieścić w nim większą ilość uczniów, 
wszystkie cztery klasy, wymagane pracownie i gabinety, za- 
chodzi konieczna potrzeba rozbudowy zakładu. 

Nie mając znikąd na to środków i uirzymując z trudem 
tylko i wysiłkiem prowincji zakonnej ten ubogi zastęp mło- 
dzieży, garnącej się do nauki i pracy w Karmelu, za wiedzą 
i zgodą Przełożonych zakonnych, zwracamy się do wszystkich 
ofiarnych *serc z gorącem wezwaniem, aby dorzuciły swą choć- 
by najmniejszą cegiełkę do tego zbożnego dzieła, by Polski 
Karmel mógł wznowić swe dawne świetne tradycje wychowy- 
wania młodzieży na chwałę Bogu, na pożyłek Zakonu i na 
służbę Ojczyzny. 
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Ufamy mocno, że Wielki Patron naszego Kolegjum, św. 
Józef i ukochana „mała Swięta“ Karmelu, Teresa od Dzie- 
ciątka Jezus, pobłogosławią tak ważnemu dziełu rozbudowy, 
natchną ołiarnością szlachetne serca i wynagrodzą sowicie 
w łem i drugiem życiu każdą ołiarę tych, co przyczynili się do 
jego urzeczywistnienia. O to dla swych dobroczyńców wdzięcz- 
ni wychowankowie prosić będą Boga w codziennych modlitwach 
teraz i na zawsze. 

Ofiary, choćby najmniejsze, można przesyłać czekiem 
P. K. O., Nr. 404.032, — pod adresem: 


Małe Kolegjum OO. Karmelitów Bosych 
» w Wadowicach. 
ZZSK 


Z „DESZCZU RÓŻ“ SW. TERESY. 


Z całego serca dziękuje św. Teresie od Dz. J., i W. O. Kafałowi, za 
cudowny powrót do zdrowia. 

Wadowice. Emilja Kozłowska. 

Dotrzymując przyrzeczenia, publicznie dziękuję z głębi duszy przez 
św. Teresę od Dzieciatka Jezus Niepokalanej Dziewicy Matce Boskiej 
Nieust. Pomocy i Najśw. Sercu Jezusowemu za wysłuchanie mej prośby 
uchylenia wyroku hańby od mej rodziny, prosząc o dalszą opiekę i po- 
moc w życiu. 

Wywiązując się z przyrzeczenia, danego św. Teresie, składam łącznie 
300 zł. jako ofiarę na ołtarz św. Teresy u OO. Karmelitów bosych w Wa- 
dowicach, oraz na misje pod opieką św. Teresy, w dalszem zaś życiu 
miesięcznie pragnę zamawiać Msze św. ku czci św. Teresy na intencję 
dusz w czyścu cierpiących z prośbą o szczery żal za grzechy, oraz mucne 
postanowienie poprawy. 

Przejęty wdzięcznością 
J. K. sierżant. 

Wywiązując się z obietnicy, dziękuję z głębi serca św. Teresie od 
Dziec. Jezus, że za Jej przyczyna Najśw. Serce Jezusowe wysłuchało mej 
prośby w trudnej i przykrej sprawie. 

Lubień Wielki. S. Ludmiła, Służebniczka N. M.P. 

Składam serdeczne podziękowanie św. Teresie od Dzìec. Jezus, Matce 
Boskiej i św. Ekspedytowi za otrzymane łaski i proszę o pomoc w kilku 
sprawach, tyczacych mnie, oraz dwóch bardzo tego potrzebujących rodzin. — 
Dzięki też składam Czcigod. Wandzie Malczewskiej. za kilka łask wy- 
jednanych u Boga, jej również opiece polecam sprawy wyżej wymienione 
i wne laski. K 
- a i Marja Jaroszewiczówna. 

Serdecznie dziękuję św. Teresie od Dziec. Jezus za korzystne za- 
kończenie pewnej trudnej sprawy i proszę Ją o dalsze pośrednictwo 
w innych sprawach. 
Marja Starzeńska. 

Wśród zmartwień i strasznych cierpień moralnych, przewyższają- 
cych poniekąd cierpienia fizyczne, na które nie mogłam znaleźć innego 
lekarstwa, jak tylko gorącą modlitwę do Najsł. Serca Jezusowego, uda- 
łam się z wielką i gorącą ufnością do Ukochanej „Małej Świętej“. by 
wstawiennictwem Swojem do Matki Najśw. i Najsł. Serca Jezusowego, 
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uprosiła mi łaskę, której tak bardzo w swoich cierpieniach potrzebowa- 
łam. l nie zawiodłam się. — Po odprawieniu trzykrotnem nowenny do. 
św. Teresy od Dziec. Jezus, nastąpiła ogólna zmiana we wszystkiem na 
dobre, za co niech będzie chwała Sercu Jezusowemu, Matce Niepokalanej 
i św. Teresie od Dziec. Jezus. 

Rabka. Rabczańska Helena. 

Wywiązując się z obietnicy, dziękuję z całego serca Najśw. Sercu 
Jezusowemu, Najśw. Marji P. Nieustajacej Pomocy, św. Józefowi, św. 
Teresie od Dziec. Jezus i W. M.. Teresie Marchockiej, za wszelkie do- 
tychczas wysłuchane prośby, polecajac się nadal Ich opiece. 

Mysłowice. Helena Słolta. 

Za wielkie łaski, otrzymane od Najśw. Serca Jezusowego za wsta- 
wiennictwem Matki Boskiej Niepokalanie Poczętej (z Lourdes), św. Ber- 
nadetty Soubirous, św. Teresy od Dziec. Jezus i św. Antoniego, składam 
gorące podziękowanie i proszę z ufnością o dalszą opiekę i błogosła- 
wieństwo. 

Luów, 2 marca 1934. Czesława Klimkówna. 

Serdecznie dziękuję św. Teresie od Dziec. Jezus za odzyskane zdro-. 
wie mojej siostrzenicy. Składam również dzięki za moje zdrowie i wszyst- 
kie łaski, które otrzymałam, polecając się nadal Jej opiece. 

Przemyśl. Katarzyna Pilch. 

Z głębi serca składam najgorętsze podziękowanie św. Teresie od 
Dziec. Jezus, za szczęśliwy przebieg choroby i oddalenie niebezpiecznej 
operacji. 

Lwów. Zofja Zachariasiewiczówna. 


DZIĘKUJĄ Z CAŁEGO SERCA ŚW. TERESIE OD DZIEC. JEZUS: 


Helena Puchala, Krzepice: za odzyskane zdrowie po ciężkiej grypie; 
dziękuję również Najsł. Sercu Jezusowemu, Najśw. Marji P., Bł. Szy- 
monowi z Lipnicy i św. Antoniemu, z prośba o dalsza opiekę. — Krystyna 
Trzcińska, Warszawa: za odzyskane zdrowie. — Z. Świdzińska, Wilno: za. 
otrzymane łaski. — K. G.: za otrzymane łaski; dziękuje również Najsł. 
Sercu Jezusowemu. — K. M., Czatkowice: za otrzymana łaskę; dziękuje 
również W. S. Nimfie z Zakonu św. Ducha. — Helena End., Korzec: za. 
wysłuchana prośbę. — Józefa Brodowa: za uzdrowienie męża z bardzo. 
ciężkiej choroby; dziękuje również Matce Boskiej Nieustającej Pomocy. — 
N. N.: za otrzymana łaskę; dzięki składa również Najsł. Sercu Jezuso- 
wemu. — Wilhelm Tkocz, Szopienice: za otrzymane łaski z prośbą o dal- 
szą opiekę; z głębi serca dziękuje również Najsł. Sercu Jezusowemu, 
Sercu Najśw. Marji P. i św. Antoniemu. — M. Michałowska, Kraków: 
za łaskę dobrej spowiedzi; dziękuje również P. Jezusowi i Matce Boskiej. 
Teresa Oleksówna, Babica: za otrzymana łaskę: dziękuje również Najsł. 
Sercu Jezusowemu i Najśw. Matce Bolesnej, — St. Obierska: za otrzymane 
łaski, proszac o dalsza opiekę i o zdrowie; dziękuje również Najśw. M. P. 
i św. Antoniemu. — Marja Sieja, Dąbrówka W.: za otrzymana łaskę 
z prośba o dalsza pomoc i opiekę; składa również dzięki Najsł. Sercu 
Jezusowemu, Najśw. Pannie, św. Antoniemu i św. Janowi Bosko. — Sln- 
czewicz: za łaskę uzdrowienia z ciężkiej choroby; dziękuje również Najśw. 
Marji P. Nieustającej Pomocy. — Fr. Hezner, Jeleń: za wyleczenie 


„.lagja Lisówna, Zaborze: za wyproszone zdrowie dla mojego ojca i szczę- 
śliwy przebieg choroby; dziękuję również Boskiemu Sercu Jezusowemu 
1 Najśw. Marji Pannie. 

Siostrzenica moja po ciężkiej chorobie straciła mowę. Po dwóch 
latach próżnego leczenia u różnych lekarzy i wyczerpaniu wszystkich 
środków, postanowiłam zwrócić się z prośbą o pomoc do Najśw. Marji 
Panny Ostrobramskiej, by raczyła skierować chorą siostrzenicę do le- 
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karza, któryby ją wyleczył W tej intencji zamówiłam Mszę św. — I tak 
się stało. — Wkrótce potem siostrzenica moja po przeprowadzonej dia- 
gnozie i zastosowaniu odpowiednich środków, przepisanych przez p. dr. 
Wąsowskiego, odzyskała całkowicie mowę i zdrowie. Za co z głębi serca 
składam podziękowanie Matce Boskiej Ostrobramskiej. 

Anna Krawcewiczówna. 


W. MATCE MARJI XAWERZE: 


Po długotrwałej chorobie, (skrzep w nodze i zapalenie żył), nie 
chciała ustąpić sztywność stawu i ścięgień, co uniemożliwiało rozprosto- 
wanie nogi, a więc i chodzenie. Po wyczerpaniu wszelkich środków, za- 
lecanych przez doktorów, udałam się do Matki Xawery z wiarą w jej 
pomoc i wstawiennictwo. Zaczęliśmy z dziećmi triduum do Serca Pana 
Jezusa, a równocześnie przyłożyłam kawałeczek szkaplerza Matki do 
chorej nogi. To, czego żadne środki ludzkie nie zdołały zrobić przez parę 
miesięcy — cudowna pomoc Matki Ksawery zdziałała przez jedna noc. 
Rano poczułam, że sztywność minęła, noga dała się prawie zupełnie wy- 
prostować i wkrótce zaczęłam chodzić. Za tę wielką łaskę i cudowną 
pomoc składam W. M. Ksawerze najgorętsze dzięki wraz z memi dziećmi, 
wielbiac Najśw. Serce Jezusowe, które przez swoje Święte służebnice tyle 
łask zsyła. 

Ponialów. Zdzisława Grocholska. 

W. Matce Marji Xawerze z głębi serca składam podziękowanie za 
jej tak skuteczna opiekę nad droga mi osobą, która dzięki Jej pomocy 
zdała egzamin. Proszę ja nadal o opiekę nad tą osobą. N. N. 

Składamy najserdeczniejsze podziękowanie Najśw. Sercu  Jezuso- 
wemu za wielka łaskę, odebrana za pośrednictwem Najśw. Marji Panny, 
św. Teresy, oraz Wiel. Matki Xawery, prosząc o dalszą opiekę. 

Zygmuntowa Michalowska. 

W. M. Marji Xawerze najserdeczniej dziękuję za wstawiennictwo 
u Boga i opiekę podczas szczęśliwego przebiegu rozwiazania. 

Jadwiga Stanisława Reyowna. 

Dziękuję Wiel. Matce Teresie (Marchockiej) za łaski, które mi upro- 
sić raczyła u Najsł. Serca Jezusowego. 

Staromieście. G. J. 


W. O. RAFAŁOWI (KALINOWSKIEMU): 


Żona moja zachorowała ciężko na oko.  Udaliśmy się do lekarza 
p. Dr. J. Walkowskiego w Krzeszowicach o pomoc. Po zbadaniu skon- 
statował stan groźny. Polecił udać się natychmiast do Krakowa do kliniki. 
My jednak, nie mając na to środków, a z drugiej strony widząc stan 
grożny choroby, ufni w pomoc Bożą przez przyczynę W. O. Rafała, przy- 
rzekliśmy, że o ile żona wyzdrowieje, ogłosimy to publicznie. Przez kilka 
dni żona przykładała na oko ziemię przyniesioną z grobu W. O. Rafała. 
Po kilku dniach nastapiła zupełna poprawa, tak, że dziś żona ma oko 
zdrowe bez pomocy lekarskiej. Teraz spełniajac nasze przyrzeczenie, 
ogłaszamy to publicznie, dziękując Bogu za tak wielką łaskę. 

Paczółtowice. Mikołaj i Bronisława Furmanikowie. 

Składam publicznie podziękowanie W. O. Rafałowi „za otrzymane 
wszelkie łaski. 

W. Hajduki. J7 C. 

Przejęty wdzięcznością w sercu, składam publicznie podziękowanie 
W. O. Rafałowi za uzdrowienie ręki z ciężkiej choroby i za otrzymanie 
posady dla córki. 


Kraków. Katarzyna Spytek. 
Dziękuję W. O. Rafałowi za otrzymane łaski, prosząc o dalsza opiekę. 
Czerna. Józefa Godyniówna. 


Dziękuję W. O. Rafałowi za zdrowie. prosząc również wyproszenie 
zgody w rodzinie. IN. "VM 
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Dziękuję W. O. Rafałowi za wyleczenie z pewnej choroby i proszę 
nadal o opiekę. 

Wilno. J. Symonowiczówna. 

Dziękuję W. O. Rafałowi za uzdrowienie chorej nogi, dolegliwości 
glowy i zębów. 

Zabłocie. Karolina Lach. 

Dziękuję W. O. Rafałowi za uzdrowienie oka i za wszystkie łaski 
otrzymane. 

Król.-Hula. Marja Krawiec. 


OGŁOSZENIE. 


Dyrekcja Gimnazjum Prywatnego OO. Karmelitów Bosych w Wado- 
wicach z niepełnemi prawami szkół państwowych, według rozporzadzenia 
Ministerstwa Wyznań i Oświecenia publicznego z dnia 8. IV. 1932 r., 
Nr. II. S. 3129/32, ogłasza, że przyjmuje na rok szkolny 1934/35 zgłoszenia 
uczniów do klasy I. gimnazjum nowego typu czyli do dawnej III klasy 
gimnazjalnej. Warunki: ukończona 6 lub 7 klasa szkoły powszechnej. 
Wiek: 12—15 lat, zdrowie i szczera wola poświęcenia się stanowi du- 
chownemu. Przy zgłoszeniu się należy przedłożyć: a) metrykę, b) świa- 
dectwo szkolne z końca bieżącego roku szkolnego, c) szkolna kartę zdro- 
wia, d) świadectwo moralności od Ks. proboszcza lub Ks. katechety. 
Bliższych informacyj udziela codziennie dyrekcja Zakładu. Opłata mie- 
sięczna za utrzymanie w internacie i naukę według umowy. Na odpo- 
wiedź pisemną załączyć znaczek pocztowy. 

Egzamin wstępny odbędzie się dnia 18 czerwca 1934 roku. 

Adres: O. Prefekt, Małe Kolegjum O0. Karmelitów Bosych, Wado- 
wice, Małopolska. 


Módlmy się za naszych Zmarłych: 


1. Zakonu: Madryt: br. Jan od Krzyża, ý 28. I, lat 44, prof. 17. 
Bawarja: O. Romuald od św. Teresy, ý 26. II. 1934, lat 77, 
prof. 55. 

2. Zakonu: Włochy: O. Wawrzyniec od Jezusa, ft 15. II. 1934, lat. 63, 
prof. 43. 
Włochy: S. Marja od Jezusa, f 10. I. 1934, łat 76, prof. 53. 
Mysłowice: <S. Klotylda od Najśw. Sakram., * 11. I. 1934, 
lat 67, prof. 36. 

3. Zakonu: S. Ludwika Ochwad, t 15. II. 1934. 

Chóry Marj. Dobromil: Anna Żukowa, Marja Wójcikowa. 


Czytelniczki „Głosu Karmelu“: 
Morawska Apolonja, Hałuszczyńce. 
Rutkowski Stanisław, Kraków. 

Brasiowa Elżbieta, Kraków. 


ZE 


Ofiary na Misje Karmelitańskie złożyli: 


Zł. NN. Pszów 6; Helena Śliwianka 10; NN. Wadowice 5; F. Bur- 
czyk, Mysłowice 5; Karmel-Czerna 10; Z. G. Czerna 1; 3 Zak. Karmel. 
Czerna 3; NN. Czerna na wykup Hinduska 10.50; NN. Wadowice 50; 
J. Ludyga 5; A. Bujdowa, Wilno 1; NN. Wilno 5; Karmel-Lublin 5.50, 
M. Czech, Chropaczów 1; Ludwik Zdechlikiewicz 1; NN. Łagiewniki Śl. 5; 
M. Kuraś, Wadowice 3; B. K. Wadowice 5; L. Majdowa 1.20; M. Wró- 
blówna, Wadowice 2.50; M. Małsecka 1; Antoni Ziżka, Kraków: zbiórka 
w kościele 12.20; Kl. Haide 8; J. Łukaszewicz, Hoża 2; Z. Chachu- 
równa 2; A. Horodyska 5; E. Himmel 2; K. St. 10; E. Macha, Dabrówka 
W. 5; KI. Ziaja 5; M. Gieruszczakówna 1; T. Nowakowska 3; St. Woj- 
ciechowska, Katowice 5; Anna Werwieńska, Buffalo na wykup Dzieci 
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10 Dol; na Misje 10 Dol.; Marja Wożniakówna % Dol; M. Jaroszewi- 
czównua, wotum 2; Barbara Czupryś, Katowice 50; skarbonka: Kraków 21; 
Wadowice 23; Czerna 3.75; „Chóry Marj.“ Wadowice 84; Kraków 83; 
Wilno 68; Dobromil 40.70; Chropaczów 30; Biskupice Śl. 29; Łagiewniki 
Śl. 20; Rawicz 20; Brzezie 11; Przewos 10.50; Miadzioł 10.15; Król. 
Huta 10; Siemianowice 10; Szopienice 10; Tomice 10; W. Hajduki 8; 
p. Ranik 5; Wilkowice 5; Mysłowice 3; Glemieniec 2.50; Raciborz 15 mk. 

Wszystkim Ofiarodawcom, Zelat. i Człlonkom „Chórów Marj.“ najser- 
deczniej dziękuje, oraz prosi gorąco o dalszą pracę i pomoc dla Misyj 
Karmelilańskich — Zelator Misyj Karmelil. w Polsce, Wilno, ul. Ostro- 
bramska 12. Konto w P. K. O. Kraków, Nr. 407.303. 

Za wszystkich Dobrodziejów, Zelatorów, Zelatorki oraz Czlonków 
„Chórów Marj.* odprawi się Msza św. dnia 19 marca, t. j. w Uroczystość 
św. Józefa. 

Na beatyłikację W. O. Rafała: 
Zł.: Andrzej Zając, Wadowice 10; Feliksa Wieczorkowa, Ostrów Maz. 5: 
p. Kawkowa, Rybnik 11; NN. 5; J. Szymonowiczówna, Wilno, jako wo- 
tum 5; NN. Maćkowice 10; Marja Kampka 4; Stanisława Herbowówna 10; 
Anna Łabędziowa 3; Agnieszka Zajac, Katowice 3; Konstancja Jelska 5; 
L. Petrymowiczowa 2; Róża Patalong, Katowice 3; Marja Bujarówna 3; 
Marja Karpińska, Wadowice, wotum 1; Przew. O. Józef — Internat, Wa- 
dowice 5; J. Kostyra, Lędziny 5; K. M. 2; Br. Z. Wadowice 5. 


Ofiary na lundusz wydawniczy „Głosu Karmelu* złożyli: 


Zł.: Rodzina Wojciechowskich, Ryga 10; Rodzina Szawdinisów, Ryga 8.50; 
P. Raczko, Ryga 1.50; Łapińska Marja, Ryga 10; Jamontowa Marja, Ryga 
5; Krupieńkówna Eleonora, Ryga 10; Ciesiulówna Urszula i Leokadja 
Ciesiulówna, Ryga 15; K. Hemm, Dabrowa Górnicza 5; Nowakowska 
Tekla, Dabrowa Gór. 3; Klukowska Julja, Katowice 10; R. Tchórz, Stu- 
dzienna 2; Wojciechowska Stefanja, Katowice 5; Krysakowska Marja, 
Poznań 5; Sokołowska Krystyna, Brooklyn N. J. 5; K. G. 10; Cudok Pa- 
weł, Łagiewniki Śl. 2; Puchała Helena, Krzepice 5; N. N. Krzeszowice 2; 
X. Kułak Franciszek, Stany 5; Miodońska Marja, Balice 2; Kózka Tekla, 
Kaniów 1; Helena Endruhajtis, Korzec 5; Hr. Starzeńska Marja, Koście- 
lec 5; X. Kanonik Rosiewicz, Kraków 10; Stacewicz 5; Klimkówna Cz.. 
Lwów 2; Marja Krawiec, Król. Huta 5; Karolina Lach, Zabłocie 3; N. 
N. 3; J. Godyniówna, Czerna 1; G. J. Staromieście 1; Marja Sieja, Da- 
brówka W. 3; St. Obierska 1; Teresa Oleksówna, Babica 5; N. N. 2; 
K. M., Czatkowice 1; Z. Świdzińska, Wilno, 5; Hr. Zdzisława Grochol- 
ska, Poniatów 10; Fr. Hezner, Jaworzno 3; A. Krawcewiczówna 2; He- 
lena Słotta, Mysłowice: 5; J. Stanisława Reyowa, Przecław 5. 
Na nasz kościół w Krakowie: Ewa Sojda, Król. Huta 40; Marja Krawiec, 
Król. Huta 5; 
Na ollarz Dzieciątka Jezus: Miodońska Marja, Balice 2; T. M. Warszawa 3; 
Marja Krawiec, Król. Huta 5; Arcybr. św. Józefa w Krakowie 150 zł. 
Na olłarz św. Teresy od Dziec. Jezus: Zofja Świdzińska, Wilno 5; Tekla 
Nowakowska, Dabrowa Gór. 3; Anna Panek, Lipiny Śl. 5; Rabczańska 
Helena, Rabka 2; Marja Krawiec, Król. Huta 5; Jan Fabin, Będzin 5; 


Na kościół we Lwowie: Marja Krawiec, Król. Huta 5. 
Na kościół w Wiśniowcu: Marja Krawiec, Król. Huta 5. 


Za wszystkich ofiarodawców, dobrodziejów, czylelników, Zelatorótw 
i Zelatorki „Głosu Karmelu*, oraz za jego współpracowników odprawi się 
Msza św. 1 kwietnia w dzień Zmartwychwstania Pańskiego. 


REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE W CHELMNIE WIELKIM. 


W dniach od 20 do 24 maja br. odbęda się dla III Zakonu Karnie 
litańskiego. Nauki wygłosi Karmelita bosy, O. Ireneusz. Prosimy o liczny 
udział. 


